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K A L M A R  I O R L A .
Naśladowanie Cssyiana.
CJfjriilte' z pism B ayrona.J

”  iak nam są drogie daie naszły  m ło 
dości! Starzec spoczyw a przyiem nie na 
ich wspomnieniach. Po brzasku życia 
swoiego mile wspom ina godziny sw o -  
ić y  iutrzenki. W id a ć ,  iak często drżą
cą po ryw a  ręką za dziryd: »Nie tak m ó
w i  , to ramie dziś słabe , wstrząsało że
lazem przed oycem  moim.«

INiemasz iuż w ięcóy  plemienia bo- 
h atćró w ! ale s ła w a  ich uw ieczniła  się 
w  dźwięku lu tn i, dusze ich wznoszą się 
na skrzydłach w ia tró w . S łyszą  pienia 
ich  czynów  bohaterskich pośród west
chnień burzy, i raduią się w  tym  nie
biańskim gmachu. T a m  iest mężny K al
mar. Ten głaz osiw ia ły  wskazuie miey- 
eca spoczywających p o p io łó w ; kiedy bo- 
hatćr przebiega napowietrzne kraie , po 
grzbietach groźnćy burzy, i lata w iatrem  
pędzony po szczytach gór okiem  nie- 
ścigłych.

M orw en w id z ia ł  urodzenie K alm a
ra. Ón by łied en  z piorunó w  w oyny Fin- 
gala. Jego  kroki p iętnow ały się na pla
cu bo ió w  k rw ią  zbroczonym śladem. 
Syn Loklinu uciekał przed iego nieustra
szonym dzirydem : ale słodycz oddycha
ł a  w  iego spojrzeniach , iego lasne w ł o 
sy spadały w  kształtnych pierścieniach 
po ram ionach,, i  błyszczały iak ognie 
napowietrzne. Żadna dziewica nie wzbu
dziła w  nim westchnienia ; ca ły  się od
d a ł przyiaźni i z łączy ł  z Orlanem , w o -  
iow n ik iem  czarnowłosym , sprawcą niesz

* )  W i a d o m o ,  że  M a k f c r s t f n  p i s a ł  P ie ś n i  O s s j i a n a .

część w ie lu  bohatórów. Miecze ich b y ły  
rów n ie  straszne w  w alce  ; nic nie mogło 
zmnieyszyć dum nćy śmiałości Orlana; 
nie koch ał tylko Kalm ara. O badw ay 
przyiaciele mieszkali w  iaskini Oitoń- 
skićy.

Ruszył Swaran z Loklinu , a szćroka 
przestrzeń lazurowóy w od y zaniosła go 
na Ostoie. Sy n o w ie  E ry n u  padaią pod 
razami strasznego ramienia iego. Fingal 
zw ołu ie  w o io w n ik ó w : n a w y  ocean okry
ł y ;  sztandary ro zw in ę ły  się po zielo
nych w zgórkach ; zbiegają się posiłki 
E ryn o m .

Noc zaszła ; chmury zasłoniły w idok 
xiężyca. G rube cienie otoczyły  w oy-  
s k a , zapalone dęby oświecaią doliny. —■ 
Sen b y ł zam kn ął oczy syn ów  Loklinu. 
Spiąć m arzyli o jzez i  im  przyobiecanóy; 
m y ś lą ,  że wstrzęsą groźne kopce, i zmu
szą do ucieczki synów F in g a la .—  W o y -  
sko M orwenu czuwa leszcze : wszak Orla 
pilnuie obozu; K alm ar przy boku: oba
d w ay uzbroieni w  zabóycze żelaza. — 
Fingal zw ołu ie  d o w ó d z c ó w ; otaczają 
swego Króla. W ło s  śrćbrny zasłania 
iego godoe cz o ło ;  ale ramię Fingala lesz
cze silne. Starość uszanowała tego bo
hatera. »Dzieci M orwenu* m ó w ił ,  >ńu- 
tro póydziemy spotykać się z nieprzyja
cie lem , lecz gdzież iest obrońca syn ó w  
E r y n u ?  Nie zna ón ieszcze naszćypr/.y- 
sz fćy  zemsty. Kutulin iest w  pałacu T u -  
ran a , kto przedrze się przez obóz Lokli
nu? Kto będzie posłankiem dobohatćra? 
Trzeba iść pośród m ieczó w  nieprzyja
cielskich ; wszakże widzę koło siebie ty
siąc w o io w n ik ó w ,  Diorunów woien- 
n ych : m ó w c ie ,  kto póydzie przyw ołań 
Kutulina do bron i?«
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•»Synowie T re tc m o r u !  ia tey s ła w y  
żądam * z a w o ła ł  Orla czarnow łosy ; »do 
m n ie  tylko samego ta s ła w a  należy. 
Czymże iest śmierć dla m niel Zazdrosz
czę snu m ężn ym ; niebezpieczeństwo nie 
iest tak w ie lk ićm . Syn o w ie  Loklinu spią 
ieszcze , ia póydę do Kutulina. Jeże li  
padnę ofiarą, niech brzmi lutnia bardów, 
a mnie niech złożą na brzegach Luba- 
ru.« ;—

»Mógłżebyś sam paść ofiarą?« m ó w i 
piękny K alm ar »chceszże zostawić swego 
przyiaciela , wodzu Oytony ? Moie ramię 
trw a łe  w  b i t w i e ; iażbym  m ó g ł cię w i-  
dzićć umieraiącego , i nieuzbroić się 
w  móc dziryd ? Nie O rlam e , n ie ;  ra 
zem  polow aliśm y na ielenie w  górach, 
razem siadyw aliśm y na godach, i n ebez- 
pieczeństwa niechay b ę d ą  wspólne. Dzie
liliśm y iaskinię O ytony, dzielmy grób 
przygotowany na brzegach Lubaru.* —

» K a lm arze !« m ó w i ł  wódz O yto n y : 
»dla czegóż ty masz w y sta w ia ć  życie na 
razy Loklinu ; pozwól, niech ia sam g i
nę. Móy oyciec mieszka w n ap ow ietiz -  
ney dziedzinie; pysznić się będzie i szczę
ś l iw y m , gdy uyrzy przychodnia w k r w i  
Loklinu zbroczonym. W szakże  Mora 
modrooka przygotow uje biesiady dla sy
na w  M orwenie. S łucha ona tentu go
nitw  w  zaroślach , i nadsfuchuie stąpień 
K alm ara . O I gdyby nie w yrzekła  : Kai
na ar padł pod dzirydem L o k lin u ; umarł 
z dzikim O r la n e m , wodzem ponurego 
czoła. P laczegożby łzy m iały  zatapiać 
modre oczy M ory? Czemuż gqos idy zło
rzeczyłby Orlanow sprawmy śmierci Kal
m ara?  Ż y y  Balm arze, żyy , Lys w zniósł 
m i kamień m chem  poro ł y ,  ż y y ,  by ze
m ścić się w  k r w i  Loklinu . T y  śp ićw ać 
będziesz z bardam i na m oim  g ro b ie : 
Hym n śm ierci w  ustach Kalm ara uprzy- 
iemniać będzie słuch O rlan a ; m ó y  cień 

' uśm ićchać się będzie słuchaiąc tw oich  
słodkich poch w al.*

»Orlaniel« m ó w i  syn M o ry  »iakżeż 
będę m ó g ł śp ićw ać zgon moiego przy
iaciela , i świetnie obchodzić s ła w ę  tak 
kosztowną dla m nie l N ie , moie serce 
westchnieniami się tylko w yrażać będzie;

głos ciórpień tylko łkaniem  się odzywa. 
Orlanie ! nasze dusze w spólnie  słuchać 
będą h ym n ó w  s ł a w y ; m y  też same obło
ki zamieszkamy. B a i  dow ie połączą im io
na Kalm ara z Oilafaem.«

Oddalaią się z mieysca zgromadzo
nych w o d z ó w , udaią się do obozu L o 
klinu, -1-  D ęby  na w p ó ł  strawione, bla- 
dćm iuż tylko św ićcą p łom ień .em . —  
G w iazd a  północy prowadzi dw óch  przy- 
iació ł ku T u rze . Kroi Sw aran  spi na 
w z g ó r z u ; iego żołnićrze leżą wszędzie 
pomięs^ani, na tarczach spoczywają g ło
w y  snem zmorzone, błyszczą się m.ecże 
w  pek zstawione. Gaśuie ogień p o w o l
nie, a czarny dym  w yciąga  sir  z ostatnich 
szczątków drzewa W szędzie  cichość 
pan u ie ; dech tylko lekki ociera się o przy
boczne skały. D w a y  bchatćrow ie  prze- 
m ykaią  sję po cichu przez woyska nie- 
przyiacielskie ; iuz Są w  środku drogi, 
kiedy Łlattona spoczyw aiącegę zoczył 
Orlan dziki. Zaiskrzyły  się oczy boha- 
tćra; powstałe. w  nim  s fnść nadzw yczay- 
n a ;  podnosi d z . iy d :  »Czegoż marszczysz 
b r w i  tw oie  wodzu Oytony ?« m ó w i ł  Kal
m ar p ięknow łosy . »Jesteśmy pośród nie
p rz y ja c ió ł ,  nie czas się zastanawiać.* —  
»Teraz iest chw ila  zemsty* m ó w i ł  Or- 
lan okropny, j>Matton z Loklinu  spi iesz
cze , widzisz iego dziryd , oto j żelazo 
zbroczone k rw ią  moiego o y c a ! w n e t  
k rew  Mattona zczerwiem  moie żelazo... 
Mamże uderzyć SDiącego? N ie , niech 
uczuie r a z , który go w  grób wtrąci, 
niech pozna t e g o , który m śc iw ym  ra 
m ieniem  go zniszczy .— M o L  s ła w a  po- 
garaza k rw ią  śpiącego nieprzyjaciela. 
W sta ń  Mattonie, w s t a ń ; syn Konała na 
cię w o ł a ; wstań dó walki.*  Matton rap
tow nie się z r y w a ;  i nie sam się'ocknął! 
T ysiąc  w c io w n ik ó w  usłyszeli głos O r
lana. »Uchodź Kalmarze, uchodź* m ó w i 
syn Konała. »Matton padnie ofiarą, um rę 
z radości; ale Loklinow ie nas otaczaią ; 
uchodź w  cienie czarnćy nocy.*

Obraca się O rla; pęk ł chełm M atto-  
vn a , opadł go pukierz ; w y z ie w a  ducha 
w  potoku k r w i  sw o iey  , i potoczył się  
pod pień spalonegc dębu. —  W id z ia ł
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Strummon, iak padł1, iego wściekłość się 
zapala, Uderza na O rlana, ale dziryd 
K alm ara  oko mu przebiia i ostatniego 
ciucha obok Mattona wytacza. J a k  b a ł
w a n y  Oceanu nasrożyły się przeciw  
d w o m  północnym naw om , lak w oiow ni-  
ki Loklinu , rzucaią się na tych dwóch 
bohaterów. Podobni naw om  apieraią- 
cy m  się rozhukanym b a łw a n o m , gdy 
pruiąc zuchwale bezdeń gorzką pośród 
pian się k ry ię ;  bohaterow ie  M orwenu 
przebiiaią się przez nieprzyjaciela zewsząd 
na nich biiącego. Doszedł szczęk broni 
u s z ó w  F in g a la ; uderzył, o sw ó y  puklerz, 
zgromadzała się synow ie  koło niego, 
a w o io w n ik i  rozsypuią s-ę po zaroślach. 
W strząsł się Ryno z radości , o k ry ł  się 
Ossyian b ronią, Oskar ui.ąf dziryd, sztan- 
dai Filana rozw n a się w  powietrzu. —  
Przebiega śmierć z w ycięzka zak rw aw io 
ne rów niny. M orwenom  sprzyia z w y -  
c ięztw o. —

Zaiaśniała zorza na w zgórkach , nie 
w idać żyiącego nieprzyiaciela, ale r ó w 
nia pokryta snem śm ierci uspionemi. —  
W ie trz y k  nadmorski kołysze w ło sa m i 
u m a r ły c h , ale iuż się nie obudzą wię- 
cćy. —  Oblatuią sępy w k o ło  sw oićy  pa
s tw y  i ponure rozszerzają wrzaski.

Któż iest ten w oio w n ik , którego ia- 
sny w ło s  po zakrw aw ionych  unosi się 

^piersiach? Błyszcząc złotem zamorskiem 
wplata się zczarnemi puklami i zasłania 
czoło przyjaciela, okryte cieniam i skonu. 
T o  Kalm ar schylony na łono O rlana; 
potok ich k rw i mieszaiąc się, iakby stru
mień purpurow y wycieka z rozwartych 
ran bohatćrów . Ponure spcy-zenie Orla 
ieszcze iest pełne dzikości. N iem aszgo, 
ale oczy i fg o  rzucaią groźne po łysk i ;  
splątane ma ręce w  ręc-- Kalmara, a K al
m ar ieszcze życiem oddycha^ »Wstari 
synu Mory« m ów i Król M crw e n u , »do 
m nie należy goić rany b o batórów : w stań 
K alm arze! ieszcze pogonisz ielenie na 
w agórkacn M orwenu.«—■ »Nigdy« odpo
wiada sy n M o ry :  >■ Orla nie zdoła iuż w ię-  
pdy g o n ić ' ieleni z K a lm arem , czemże 
iest dla m m e polowanie bez O rla? kto 
podzieli zdobycze w a łek  z K alm arem ?

Niem ass iuż Orlana! Sroga była twa du
sza , kochany Orlanie^ ale dla mnie by
ła słodką, iak rosa poranna, innym by
ła , iak groźny płom ień g rom u , a dla 
Kalmara bfyszcz jła  iak śrćbrne św iatło  
x iężyca . Niech zaniesą raóy miecz do 
Mory , niech go zawieszą w  samotnym 
zamku moim. Zakrw aw io ny w p raw d zie  
w  k r w i  nieprzyiaciela , lecz nie m ógł 
ocalić Orlana. Niechay złożą raoie z w ło 
ki w  grobie przyjaciela. Nasze wspólne 
imiona niechay śpiewaią. bardowie."

Pochow ano koło brzegu L u b aru , 
cztery osiwiałe  g ł a z y , wsKazuią łoże 
śm ierci Kalmara z Oiłanem.

Sw aran zw yciężony. Odbili n a w y  
na wysokość morza. Już  w ia t r y  nasze 
n a w y  wiodą do Morwenu. B a rd o w ie  
głoszą s ław ę bohatćrów.

Jakieżto berło wznosi się na ob ło 
kach, cóż za duch smutny przesuwa się 
pośród o g n ió ^  piorunowych bu rzy?  J e 
go g łos  miesza się z echom grom u. T o  
O rla , to ponury wódz Oytoriy ; ón nie 
m ia ł  zapaśników w  bitw ie . P o k ó y  tw c -  
iey straszney duszy, O rlan ie , twoia sta
w a  w ieczna! synie m odrookiey Mory, 
tw oia  s ław a  równie żyć będzie na za
w sz e :  tw o ie  serce było czułe ; o K alm a
rze! ale tw ó y  miecz b y ł  strasznym , a te
raz zawieszonym iest w  tw oićm  miesz
kaniu; cienie w o io w n ik ó w  Loklinu scho
dzą s ię ,  otaczać żałośnemi ięki to że
lazo, które tyle nieszczęść sprowadziło . —  
Posłuchay pieni s ław y  fw o ie y  Kalm arze! 
T o  bohatćrowie, co skłaniają ectio Mor
wenu do uszanowania twoiego imienia. 
Podnieś pukle twoich pięknych w ł o s ó w  
synie Mory, rozdziel ie po tęczy niebie- 
skićy , i uracz nas uśmiechem pośród łez 
ziemskiey niedoli. , A. K .

R Ó Ż A  D L A  n  A L  I N  Y.
( z Nitmiickiego.)

P o e i S r

A . 'ląfc roslnm nie m iiesz, śliczny bw icti.’ ! 
Pozwól się uszęzki >ać Poecie.

)( ?



R  ó t a .’

T e ra i umierać nie iest molą w o lji 
Ciernie c if  moie uhoij.

P o e t a .

W neystych nłęhitacb jKw»m e słońce g rze li, 
Twoia uro<|a awifdnieie.-.

R ó ż a .

Wieczór mnie ch ło d li, ranna rosa myie, 
Śnieżą na nowo ożyię.

P o e t a .

Tkliwie pieszczona w prześlicznym waeon.e, 
Będziesz roniła a we wonie.

Róża.
Miło sa dla mnie rodzinne me krcCtfj,

Miłe zefira powiewy. -

Poeta.
Pighućy księżniczki prrepys ne podwoia 

Rozgłoszą powaby twoic.

Róża.
Skrcmnos'ć pokorni cichę ustroń cen 

Wsłyd^mc>c lice rumieni.

P o e t a ,

Wt świątyni Rop* i z liliią w parze,
Święte p n ysti cisi ołtarz*.

R ó ż a .

I  t a ,  gdf.u pjtaizki chwały „Stwórcy głoszę, 
Jego iw ijtynic się wznoszą.

Po e tai

Lecz — ia *fj  chciałem, móy kwiecie ledyny, 
Przypiąć do łona Haliny. ,,

Różą,
S u c is a iy  mnie żywo <— tam iaznicię radą, 

Gdzie iron niewinność zakłada.
'  . . .  i.

ZDARZENIA CZTERNASTEGO GRUBNIA 
W  P E T E R S B U R G U .

U p o w a ż n ie n i  iesteśmy (m ó w i Dziennik 
Petersburgski) do ogłoszenia następuią- 
eego opisu, w  którym  czytelnicy znay- 
cLą nayuokładnieysze i nnypoważnieysze 
s/czegófy zdarzenia z dnia 14 . Grudnia 
roku zeszłego.

Dnia 14. Grudnia zrana Naczelnik 
Sztabu G w a rd y i  doniósł N .F an u , że kil
ka kompaniy G w a rd y i  Moskiewskiego 
pułku  wzbraniały się złożyć w inna Jeg o  
Cesarskićy Mości przysięgę , ipociagn .o- 
t>e szaleństwem sw o ich  Kapitanów, opa
n o w a w sz y  chorągwie przyniesione do 
pu łku  dla wykonania  przysięgi, z ran iły  
sw ego  dowódcę brygady Jen era ła -M ajo 
ra Szenszyna, i dowódcę pu łku  Jenerała- 
Majora Friedrichsa; że ta niesforna gro
mada w  nay w iększćy w ściekłości udała 
się w  kierunku ku placu Izaaka, zabra
w szy  g w a łte m  ze sobą opieraiących się 
O fic eró w ; lecz że druga część pułku po
została w  posłuszeństwie i porządku. —* 
Cesarz dał rozkaz Je n e ra ł  - ftlajorowi 
Neidhard, ażeby G w a rd y i  Sem enow skie-

fo pułku  kazał niezw łocznie  póyść uiąć 
u n io w n ik ó w , a konrćy  G w a rd y i  byc 

na każdy rozkaz na pogotow iu; —  Sam  
zaś raczył się udać na g łó w n y  od w ach

Jiałacu, na którym  w arta  b y ła  z F in- 
andzkiego pułku G w a r d y i , kazał ićy  

broń nabić i zaiąć g łó w n ą  bram ę p a ła 
cu. Tym czasem  dochodziły Cesarza w ia 
domości , że zbuntowane kompaniie b y ły -  
to 5ta i 6ta Moskiewskiego pułku, że rui 
w esz ły  na plac Senatu i że prry nich 
znayduie się zgraia lóżnych lu d z i , któ
rych pow ierzchow ność w yd aie  szalone 
ich zam ysły. "Wtenczas Cesarz rozkazał, 
ażeLy p ić iw szy  batalion Gw ardyi P re o -  
brażenskiego puł^u przybył natychmiast 
na plao przed pałacem  zim ow ym , cotćż 
i  wykonano z trudną do uwierzenia szyb
kością ; przyby ł do Monarchy i W o jen n y  
Je n e ra ł  - Gubernator Hrabia Miforado- 
w ic z ,  z wiadom ością, że tłuszcza wznosi 
o k rżyk i:  Ura K onstanty !  i że ón sądzi, 
iż to iesi iódynie pozór zgubnych zamia
r ó w ,  przeciwko którym  potrzeba nie
zwłocznie surowsze przedsięwziąć środ
ki. W tenczas w ysłano rozkaz cesarski, 
ażeby w y stąp i ły  trzy kompaniie G w a r 
d y i  P aw ło w sk ie g o  pułku wolne od w ar
ty , ażeby bataliion S a p e r ó w '  G w a rd y i  
za ią ł pałac z im ow y, i żeby niezwłocznie 
pośpieszyły złączyć się z Cesarzem, trze
ci bataliiOB G w a rd y i  Prcobrażeńskićy



ip u łk  K aw alergardów . T ym czasem  ^am 
Monarcha, z p ićrw szym  Łatał.ionem P re-  
obrażeńskiego pułku, poszedł naprzeciw
ko buntownikom, ażeby uprzedzić iakie- 
kolw iek ich zamachy ńa pałac , w  któ
r y m  podówczas znaydow ały się Nayia- 
śnieysze Cesarzowe i inne Członki Cesar- 
skićy rodziny. P rzyb yw szy  na przeciw  
domu X ieżn ey  'Lobanowćy usłyszał Mo
narcha wystrzały, —  i doniesiono Mu, że 
W o ien n y  Jen e ra ł  - Gubernator Hrabia 
M iło rad o w icz , został śinieitelnie przez 
b u n tow n ików  raniony: w  tymże czasie 
przybył do Cesarza p u łk  konnćy G w a r 
d y i ; a tuż za nim trzy kom pariie  G w a r-  
dyi Paw łow skiego  pułku. W k ró tc e  po- 
tćm J .  C. M. W .  X ią ż e  M ichał przy
prowadził bataliion G w a rd y i  m oskiew- 
shiego p u łk u ,  który z w ielkim  zapałem 
upraszał opozw olen ie  zmyć k rw ią  hań
bę i sromotę zadane iego m undurow i; 
lecz M onarcha, nie chcąc k rw i  przele
w a ć , przenosił środki łagodności i na
m o w y  T ym czasem  ani napominania 
Monarchy, ani obecność Metropolity, ani 
groźb y , n;e m ogły ich do poć Jan ia  się 
skłonić- O w szem  szaleństwo widocznie 
w zrasta ło ; z bandą po łączy ły  się różne 
k u p y ,  i żołnićrze z przybocznego pułku 
grenadyierów ztrzema Oficerami izch o *  
r ą g w ia m i , a zgraia naw et strzćlać za
częła.

Cesarz w ię c  zmuszonym jię w idzia ł 
przystąpić do surowych k ro k o w ; tćm  
bardzićy, że czerń pizekupiona pieniędz
mi i poddaną w ó d k ą ,  zaczynała się ł ą 
czyć z buntownikemii Monarcha przed
sięw z ią ł  następuiącę środki; Preobra- 
żeńskiemu p u łk o w i G w ard yi kazał zaiąć 
płac ty łem  do A d m ira licy i , Sem enow - 
sk iem u , ulicę wiodącą do uiezdżalni 
gw ardyi konnćy i poprzeczną od ubcy 
gałernćy do ma razynów żyw n ośc i ;  P u ł
kom G w ardyi Izm ayłow skiem u  i Strzel
có w  stanąć w  o dw odzie , a bataliionowi 
Finlandzkiemu zaiąć most Izaaka ; rozka
zał i p ićrw szćy  brygadzie artylleryi być 
gotow ą do b o iu , a trzem kompaniiom 
P a w ło w sk ie g o  pułku obsadzić ulicę ga- 
lerną. Jednakowoż nim p rz y  vąpiouo do

ostatnich kro kó w  surow ości, raczył Ce
sarz rozkazać, ażeby pułk przybocznćy 
G w a rc y i  kcnnóy i pułk R a w a le rg a rd ó w  
d o św iad czy ły , czyli nie ustraszą bunto
w n ik ó w  attakiem, chociaż bardzo trud
n y m ; albowiem  na ciasnćrn mieyscu i na 
stanowisku dogodnem zgrai, zmocuionćy 
iuż większą częścią batalionu Marynarki 
G w a r d y i ;  lecz i,ten środek nie odniósł 
pożądanego skutku, burzyciele stali m oc
no i korzystając ze stanowiska swego 
pozostali w  zuchwalstwie. —  W tenczas 
Monarcha z g łębokim  zaiem serca swego 
zmuszonym i y ł  kazać zatoczyć naprze
c iw  buntownikom cztery działa, i nabić 
ie kartaczami; posła ł po raz ostatni im  
oświadczyć, aby się poddał: na łaskę sw e 
go Monarchy, lecz odebrawszy Ostatecz
ną zu chw ałą  odpowiedź, rozkazał ogień 
rozDocząć. Za drugim w ystrzałem  roz
biegła się zgraia , poszły za nią w pogoń 
pułk  G w a rd y i  przybocznćy i K aw aler-  
gard ów  na W asilew sk i O s t r ó w d o ł e m  
angielską pobrzeżną i galerną ulicą, w  ce
lu odcięcia uciekaiących; pochw ycono 
około £oc ludzi, a reszta rozsypała się 
po domach i po N ew ie .

G d y się iuż ztn ierzch ło , rozkazał 
Cesarz w oysku zostać pod bronią, ażeby 
przez to odiąć zuchwalcom  wszelką spo
sobność ponowienia zamiarów sw oich  
w  ciemnościach r scy ;  dla tego zaięły 
dziedziniec przed Pałacem  P u łk  G w a r 
dyi Preobrażeński, bataliion S ap e ró w  
G w a rd y i ,  d w ie  kem paniie lgo bataliio- 
nu strzelców G w ard y i  z 10 działami iszćy 
i 2 g ić y  bateryi, i z trzem a szwadronami 
pułku Kawalergardó w  ; w  wielkiey Mi- 
liicnnćy przy m oście  na Moyce stała 
kompaniia pułku strzelców G w ard y i  z 2 
działam i, a druga e 3 działami przy m o
ście Teatru E re m itazu ; iw s z y  bataliion 
G w ard y i  )zm ayłow 'skićy i szwadron Ka- 
walergardóvt z 4 działami stał na rogu 
zimowego pałacu, na pobrzeżnćy na 
p rzec iw  A d m ira licy i ;  2gi bataliion P u f-  
hu G w a rd y i  strzelców zaiął placArlm i- 
ralicy ; placu Izaaka pod dowódz
tw e m  Jen era ła  - Adjutanta W asiłczyko- 
w a  b y łbata li łon Sem en ow sk i,  M oskiew
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s k i , 2gi bataliion Izm ayłow sk i , cztćry 
działa konne i cztery szwadrony* pułku 
G w a rd y i  konnćy przybocznćy, na W a 
silew sk im  O strow ie, pod dow ództw em  
Jen e ra ł  - Adjutanta Benkendorfa, 2 sz w a 
drony pułku G w ard y i  konnćy przybocz- 
n e y  , dyw izyia  piionierów konnych, ba- 
taliion G w ard yi  Finładzkiey i 4 działa ar- 
tyleryi k o n n ć y ; Kozacki pułk G w a rd y i  
przybocznćy rozesłany b y ł na patrole 
w  inne części miasta. T y m  sposo
bem  przywrócono zupełną spokoyność, 
i schw ytano w  ciągu nocy do półtorasta 
lu d z i ;  w ielu  z podżegaczy częścią uięto, 
częścią tćż sami dobrowolnie się stawili. 
Jeszcze w  ciągu w ieczora w iększa część 
morskiego ekw ipażu G w a rd y i  w r ó c i ła  
dobrowolnie do sw oich  koszar, gdzie 
z szczerym żalem i przestraszona sw oie- 
m i  zgubnemi postępkam i, prosiła o ła 
skę i przebaczenie. Je g o  C. M. W .  X ią -  
że M ichał licznemi s w e m i napominania- 
m i dokończył tego , do czego ich własny 
żal iuż b y ł  p rz y g o to w a ł ; w szyscy iedno- 
m yśln ie  poddali się na łaskę Monarchy 
z pokorą oczekuiąc swoiego losu; w  te 
ślady poszła i większa część żołnierzy 
pułku  grenadyierów przybocznych. Na 
cześć sukni żołnićrskićy, obok tych ohyd
nych w yp ad kó w  zdarzyły się i p rzykłady 
znakomitćy stałości w  obowiązkach : 
Straż z Finlandzkiego pułku  G w ard yi  sto- 
iąca w  Senacie pod kommendą Podpo
rucznika Nasakina I, ciągle by ła  p&d bro
nią , i niezważaiąc na groźby i prośby 
b u n to w n ik ó w , stale się trzym ała s w o 
ich o b o w ią z k ó w , toż samo i straż pod
oficerska ż P a w ło w sk ie g o  pułku G w a r 
d y i,  stoiąca w  Koszarach Moskiewskich.

Nazaiutrz zrana porządek b y ł  zupeł
nie ustalony, i Cesarz, osobiście obje
chaw szy w o y sk a ,  i podziękowaw szy im  
za ich gorliw ość, wierpość i znakom ity 
porządek w  takżałośnćm  i niespodziewa- 
nćm zdarzeniu, kazał im  pow rócić  na 
leże. —■ Odtąd wzm ocnił się zupełnie po
rządek publiczny; w cyska rozłożone za 
stolicą , które m ia ły  rozkaz zbliżyć się 
do n i ć y , p o w r ó c i ły  na sw o ie  kw atery , 
prócz pułku  D ragonów  G w ard y i  spro

wadzonego do miasta na patrole, i dw óch  
szwadronów* z pu łk ó w  G w ardyi U z a ró w  
i U ła n ó w , rozstawionych koło stolicy 
dla chwytania zbiegłych buntowników. 
Tegoż dnia N. Pan idąc za skłonnośoią 
sw oiego serca i po zupefnćm przekona
niu się o szczćryrc żalu Marynarzy G w a r 
dyi , d ozw olił  im stawić się  przed Sobą 
i dowieść osobiście, że iedynie przez 
uwiedzenie mogli być wciągnieni w  po
dobne szaleństwo; Monarcha d a ł im do
w ód sw ego  N aywyższego przebaczenia 
i p o w ró c iw szy  im  darowaną przez S w ię -  
tćy  pamięci Cesarza c h o rą g ie w , kazał 
ią na nowo pośw ięcić  i przed nią batali- 
ionow i w ykon ać  przysięgę, co tenże 
uskutecznił ze skruchą, gorliwością i w i 
docznym zapałem. Kompaniia Cesarska 
pułku  przybocznych grenadyierów G w a r 
d y i ,  która z Kapitanem sw o im  nie chcia
ła należćć do szaleństwa reszty, przypro
wadzona b y ła  przez tegoż Kapitana przed 
Monarchę , który ićy  w  znak zadowole
nia swego do zw olił  połączyć się z bata- 
liionem Saperów  G w ard y i ,  zaym uiącym  
pałac z im o w y . Dnia i 5. zrana. doniósł 
N. Panu J .  C. M. W .  X iążę  Michał,, że 
większa część żołnićrzy tego pułku r ó w 
nież uwiedziona, w  g łębokim  żalu błaga 
przebaczenia. Gdy d w ie  kompaniie te
goż p u łk u ,  chwalebnie się zach ow ały , 
będąc na straży dnia 14. w  twierdzy, J e 
go Cesarska Mość chcąc i tu okazać litość 
szczerze żałuiącym , powrócił temu p u ł
k o w i wzięte mu ch o rąg w ie ,  kazał ie na 
n o w o pośw ięcić  i przed niemi wykonać 
przysięgę. W szystk o  to wykonano z za
p a łem . Moskiewski pułk, który również 
chorągw ie  u tra c i ł , lecz zasłużył na po
litowanie przez wierność , i gorliwość 
w  większóy sw o ić y  części, doznał r ó w 
nież N ayw yższego przebaczenia i oho- 
rą g w ie  iego na now o poświęcone zo
stały.

Z  ciągnących się śledztw szczegóło
w y ch  ia w n ie  są przekonani o podżeganie 
tego niesłychanego w  Stolicy przedsię
w zięcia : Dziennikarz Ptyleiew, Urzędnik 
S o m o w , by ły  W ic e  - Gubernator G ó r
ski , Porucznik w  odstawce K achow ski,
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Sztabs - K apitanow ie M oskiewskiego P u ł 
ku G w ard y i  Szczepin - R ostow ski i B e 
stużew, Adjutant X ięc ia  Alexandra W i r -  
temberskiego B e s tu ż e w , z pułku G w a r-  
dyi g ienad yierów  przybocznych Sztabs- 
Kapitan Suthof i Porucznik P an ó w , A d
jutant dow ódcy P iechoty G w ard yi Jen e 
rała Porucznika Bistronaa, ^oruczniK 
X ż e  Oboleriski, D yżurny Sztabs - Oficer 
4 korpusu P u fk o w n ik  X ż e  Trubeckoy, 
Kapitan Jeneralnego Sztabu C wardyi Kor- 
niło w icz , Kapitan - Porucznik Flotty B e 
stużew , Adjutant Adm irafa  Moliera B e 
stużew , Chorąży pufku  przybocznóy 
G w ard y i  konnój X ią ż e  Odoiewski, nie
jak i  P u szczyn , Kuchelnecker , i Porucz

nik G w ard y i  Finlandzkiego pułku Ce- 
brikow . —  W sz y sc y  ci iuż schw ytani 
zo sta li , prócz Kiichelbeckera, który nay- 
p ew n iey  zginął w  sam óm  zdarzeniu. —  
Oprócz tych g fó w n y ch  hersztów aresz
tow an i są iako mocno podeyrzani: K a 
pitan z pułku Niżniogrodzł” ego D rago n ów  
Ja k u b o w ic z ,  D o w .d c a  12 pu?ku strzel
c ó w  Pułkow nik  Bufatow , który się sam 
s ta w if  dobrowolnie, Porucznicy z M ary
narki G w ardyi A rb u z ó w , W iszn iew sk i,  
Huchelbechei iBodisco, Kapitan ze sz w a 
dronu konnych . P i io n ie ró w  G w ard y i  
Puszczyn, i Podporucznicy Izm aiłowskie- 
go pułku  G w ard y i  Maliutyn, Fock, Ko- 
żew n iko w , M uller i X ią ż e  W adbolski.

d o  k o b i e t .

w y !  uOŚcie mężczyznę t  motylem zrównały,
J a  wara -słuszność p r iyzn a ię ;  panie przyrodzenia,
B o  z wahri w porównaniu , wićm to z doświadczenia, 

Motyl iest ieszeze zbyt stały.
Z. A .  K r e t o n i c i .

>©t

W I A D O M O Ś C I  

d l a  1 o w a r  z y s h i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  — Dnia 3 . Lutego t r .  dano nowa 
z niemieckiego we 4  aktach przełożoną Komedyia: R  o" 
m a n s  p o  ś l u b i e .  Charaktery tey sztuki dobrze 
są zakreślone i podług dobrego osnoi ant ulaou.

Ln ia  6. K r a k o w i a c y  i G ó r a l e  t zęśćdru- 
ga. T o  iest naj większą charakterystj ką te sztuki 
ie  im i  więcćy razy w id z im y, zawsze patrz%mj na 
n.ę z tą sai.ią prryiemnością , ak po raz pierwszy. 
Za iste !  sztuka, ta przetrwa wiele innych, których na 
chwilę głośna s ława iuź dawno przebrzmiała w  o d g ło 
sie pochwał utw orów  nowszych.

Dnia 7. iako na zshończenie Zapust dano O p e r ę : 
T w a r d o w s k i .  Znayduiący ro zry ć  hę w widokach 
si enicznych mile ubawili się terai dwoma oryginalnemu 
płodami.

Dnia ie .  dano znaną z niemieckiego T rajedyia  
w aktach 1 I n e a  d c  K a s t r o .  A u to r  tey wziętey 
z Camoensa Luzyady Tra jedyi wiele okazał talentu, 
wiele znaiomości serca ludzkiego i szczęśliwie pate- 
tycznośd starożytnych połączył z uczuciami ii ikoły  
nowstćy.

Szybkobiegacz Goerig, b iegał k i lk akro tn ie ,  to 
do G rz y b o w ic ,  to do Zimnrawody, to do L a sz e k ,  za
msze miał tysiące widzów , zwykle przy byw ał przed 
oznaczonym czasem i stał się niciako osoba modną, 
ho długo o niczćm nic mówiono , tylko o G oeriou.

X . X.

Z  R o s s y  i. —  P .  i r ig h i  napisał w lę z y k u  w ło 
skim elegiią na zgon Ces. A lexanarc  i o g ło s i ł ,  ź e i ą  
bezpłatni rozdaie.

Z  f f a r n a » j .  — Pan Wiczenty Stukator  tu- 
teyszy przy ulicy Długiey w domu E lerta  mieszkaiący, 
odebrał w tycb dniach Model popiersi.. Nayiaśnie szego 
Mihołaia I . ,  pr*ez sławnego rzeźbiarza Professora  Rau- 
cha w B e r i '  ie z r.aiury zrobionego. Zatrudnia się te
raz uformowaniem z gipsu tegoż popiersia , i wkrótco 
do nabycia ofiarować Publiczności będzie wstanie,

W yszedł z druku zapowiedziany przed kilką 
miesiącami romans tiómaczony z W alter  Ś k o t ta ,  pod 
tytułem r „R y sz a rd  lwie serce w  Palestynie4* przeło
żony pi zes F .  D. 3 tomy in iś ,  sprzedaje się u Gliicks- 
berga i u wszystkich księgarzy po zip. 15. Zostawu- 
iąc Dziennikom literaturze poświęconym napisanie k ry .  
tycznego rozLioru , twierdzić można , iż romans ten 
powinien być dobrze p rz y ię ty , ile źe iest pierwszym 
z romansów nfaltera  Skotta na ięzyk polski tłómaczo- 
nycb , i e  v yb ór padł na romans, którego osnowa od- 
nasza się do epoki w bistóryi świata ważtey, b "  wzię
ty z czastów woyn;, krzyżackiey, a tłómacz dołożył sta
rania J l>  zadowolnienia czytelników.

Z  P r u s s .  — Ż yw o t Cesarza A !exandra napisa
ny przes Zimmcrmana w ięzyk u  niemieckim, wyszedł 
% druhu w Berlinie.

Z  D a n i i ,  —  G  przerwaniu pasma ziemi prze* 
morze północne ku Liimfiord, zaszłćm pudczas ostat
nich burz iesicńnych , w :adomo te~ae , że pasmo zie
mi pod A gger  przez trzy kanały zostało przerżnięte, 
w  których tak silnie woda płynie, że nie można o prze- 
iezdzic pom yśleć ,  i że czółno ze czterema ludźmi,
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którzy chcieli w tćy mierze żrobić doświadczenie, zc- 
tonęlo. I£tad wypływa , że związek lądem z półuocną 
Iutlandyią (częścią po drugićy stronie Liimfjordś tera* 
zupełnie przerwany i tylko przez Ottes.und tamie do
stać się można. Przy uyściu kanałów w Lii.mfjord ma 
zię znaydować mnóstwo r y b ,  i do legu uważać trze
ba , iź na wysokim brzegu pod Aalum , który b a łw a
ny sp łó k a ły ,  pokazało się wielo pni drzew, z których 
naywiększo maią łokieć drzewa nad korzenie ,  a pięć 
łokci ohiętości. ’  Dowód oczewisty , źc brzegi te nic- 
maiacc teraz drzew iakotćż strona zachodnia Iullandyi 
niegdyś lasami okrytą była.

L  F r a n c y i .  — Na posiedzeniu Akademii lekar- 
shićy w d. 10. Stycznia t. r. wzięto pod rozwagę zdanie 
spraw y P .  ITusson , dotyczące się źw ierzęcog^m agne
tyzmu. P, Dessionettcs, Vircy i Bail ly  mówili prze
ciwko zdaniu sprawy, pocześci * obawy, że Akademiia 
przy tey sposobności, bardzo łatwo być może misty
fikowaną, pocześci, że brakuie wezwania do zapuszcze
nia się w tak wątpliwe śledztwo. P. Orfalia mówił ca 
przyjęciem zdania sprawy i tw ierd z ił ,  że rozpoznanie 
tego przedmiotu tak interesuie umieiętności iak i to
w arzystw o ; w niósł zatem, mianować Koroissyią z dzie
sięciu G-łonków Akademii, któraby iednak nic razem, 
co w praktyce magnetyzmu niema micyzca, leez 
poiedy óczo swoie czyniła doświadczenia, P. Double  
uczynił u w a g ę , źc zdawca sprawy nie dopełnił zle
cenia Akademii, gdyż raport  iego od początku do koń
ca iest tylko pochwałą magnetyzmu. P. Lenec podob
nież był przeciwko temu. Dalszo ro zpraw y odłożono.

Rada zdrowia Departamentu S e k w a n y ,  kazała 
wydrukow ać zdanie spraw y z roku 1824* Podług te
goż zdania liczba sarnobóystw w Paryżu w ośmiu po 
zobic następujących latach , prawic była iednakowa, 
iak się z podania o samobóystwach od roku 18 17  do 
i 82.'ó popełnionych okazuie , mianowicie: 35 i , 33o,
3 7 6 ,  3a5 , 3 4 8 , 3 i 7 ,  3ęo I 37 1 .  l lada zdrowia zwra- 
ca uwago w ła d z ,  że wmieście znikną powoli wszyst
kie ogrody i zaięte będą domami i u l icam i, że c o ra z  
daley podnoszą zię domy na piętra, przez co przeciąg 
powietrza iest tamowany i Paryż stanie sięr niezdro- 
wćm więzieniem. —  Rapport ten udziela Obszernej 
nauki używania piiawek.

Z  dnicin 1 .  Stycznia nowa Rompaniia na akcyic 
ua lat i5  zaw iązana, potwierdzona przez Rząd roz
poczęła czyszczenie niektórych obwodów Paryża. Sp o 
dziewają s ię ,  że ten sposób przyczyni się do oczysz
czenia stolicy i zatrudni wielką liczbę ludzi.

W  d. 31. Grudnia r. z. czyniono w Lugdunie 
powtórne doświadczenie nowowynalezionym mechaniz
mem (aqnamoteur) ku prowadzeniu okrętów pod w o
dę na R odanie ,  które się udało. Ukręt na doświad
czenie przeznaczony , napełniony ludźmi w icdnćy 
minucie upłynął 65 stóp pod wodę. T w ie r d z ą ,  że 
przoz ten wynalazek’ teraz sprawdzony a tani , obey- 
dzic się na rzekach bez machiny parowćy do okrętów 
używanćy.

Dziennik handlowy lugdubski udziela dwócb no
wych odkryć. Nieiaki Escalon wynalazł warsztat tkacki 
do robienia tkaniny podług rodzaiu sieci na ryby, 
przezco ieden człowiek może tyle z ro b ić ,  ilo i 5, 
którzy używaią zwyceaynego czółenka tkackiego. P r ó 
by *a pomocą tego wynalazku zrobione, przesłano 
Ministrowi spraw  wewnętrznych , który nakazał Ho- 
missyią dla rozpoznania owego wynalazku.

Z  A n g l i i .  —  Bogaty zbiór rękopismów sławne
go Bruce znayduic się teraz w szpitalu woiennyin 
w Chelsea, pod dozorem Pułkow nika Speicra. Liczba 
rękopismow wynosi i o o ,  między klóremi iest 24 eti
opskich , iedeń koptów , i ieden p e rs k i , reszta arab 
skie • między ctiopskicmi pismami iest pięć foliantów 
obeymuiących stary testament, wyiąwszy Psalmy, no
wy testament w dwóch tomach ia  folio, s ławna kroni
ka A ium a , i historyia Abyssynii w 5 tomach. Z  pism 
arabskich są : Dokładna historyia Hiszpanii pod Mau
r a m i , od c ą fsu  Szcika Ahmcda al Monkori ; Masuda 
wielkie historyczno - jeograficznc dzieło we dwóch to
m ach; Ihn Rhalibana dykcyionarz biograficzny; kilka 
dzieł o Egipcie , sztuka leczenia ,  nauka poczyi i t d. 
Ręltopism koptychi nalcziony w ruinach Tehów, 
składa się * 16 kartek wielkiein pismem. Za 3 do 3 
etiopskich rękupismów dawane iuż 1000 gwineów, 
Teraźnicyszą onych właścicielką iest Bruccgo synowa.

James T ay lo r  , który pierwszy powziął myśl za
stosować machinę parową do żeglugi,  umarł dnia 18. 
Grudnia r. z. w Cumnoch w wieku 67 życia swoiego. 
W r .  1788. pierwsze doświadczenie wykonał zo sta t
kiem parowym na ieziorze Dalswinton.

Pewien Dziennik angielski uczynił tę u w a g ę , że 
trzcy kompozytorowie naysławnieyai w naszey epocu 
R o sz y n i ,  Weber i M ayerbccr nie maią icsseze lat 40. 
A u to r  powinien b y ł  dołączyć do nich Spontyniego, 
k tóry  mało co starszy iest od nich.

W d. 16. Stycznia została powieszoną kobieta 
lat 44 tnaiąca , nazwiskiem Maria Haic., która na trzy 
tygodnie wprzód odebrała  życie niciakicmu Filzgerald, 
Od lat 5 nic karano podobnie nobiezy w Lonilynic . 
oztatnia, która taką karę odniosła, była  Marie Norri«- 
co w r. iS ? I .  człowieka oknem wyrzuciła .

Dnia 26. Grudnia r. z. było mnóst 
w kaplicy klasztoru Augustyianów w Rellan , w H rab
stwie Hikcnny;  kobiety i dzieci skarżyły się głośno 
na tłok, w iakim  się enaydowały. Rsptcin niezmierną 
trwogą napełnił  całe zgromadzenie bezzasadny krzyk, 
iź się gaieryia załamuic. Wszyscy cisnęli się dn drzwi, 
któremi się z kościoła i galeryi wychodzi. Wiele męż
czyzn, kobiet i dzieci uduszono lub ruztratowano tak, 
iż u m a r l i ,  konaiący lub przez pół uduszeni leżeli na 
5 stóp ieden na drugich. W szyscy potem cisnęli się 
znowu do o łtarza ,  bo również bezzasadnie wydano 
o k r z y k ,  iź kuchnia klasztorna, będąca pod kaplicą, 
p.ali się. Połamano kr at y ,  i hilku ludzi wypadłszy 
oknem zabiło się na micyscu. Słyszano same tylko 
okropno wrzaski, oycowie szukali swoich żon i dzieci 
między um ar łem !; matki rozpaczy biegały po ulicach 
trzyinaiąc na ręku nieżywe swoie dzieci. Pew na m ło
da panna, nazwiskiem K r o s ,  uratowawszy się iuż, 
powróciła  ieszcze do kaplicy dla ocalenia siostry swo- 
iey , i we drzwiach została uduszoną. Pewna matka 
dziewięciorga dzieci utraciła życie. Chirurgowie opa- 
łruią przeszło 100 o s ó b ,  maiących połamane ręc e ,  
nogi i żebra.

Przez rok 1824. w Londynie urodziło się dzieci 
25,634 1 to iest chłopców 1 3 , 9 1 5 ,  a dziewcząt 1 3 ,7 * 9 ;  
um arło  zaś 2 1 ,026 , to iest I o ,825 płci męakiey, 
a 1 0 ,2 0 1  żcuskiey.

Z  A m e r y k i .  — W Kanadzie koło Klin tonu od
k ry to  żrzódło w sk a le ,  które tylko w lecic zamarza.

Redakcyia Józefa B e u s y .  — Druk Piotra P i l l c r a .


